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Dla Ma­rian­ki i Ta­dzia,

któ­rzy mają od­wa­gę, wraż­li­wość, otwar­te ser­ca i gło­wy
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Dosłow­nie przed pa­ro­ma dnia­mi zre­ali­zo­wa­łam vo­ucher na ta­tu­aż, któ­ry do­sta­łam trzy lata temu od przy­ja­ció­łek na uro­dzi­ny. Ni­g­dy nie by­łam wiel­ką en­tu­zjast­ką ta­tu­owa­nia – ta­tu­aże na cia­łach in­nych osób nie­spe­cjal­nie mnie in­te­re­so­wa­ły, a zwy­kle były dla mnie po pro­stu nie­wi­dzial­ne. Przy­ja­ciół­ki świet­nie jed­nak wy­czu­ły mo­ment, bo od kil­ku lat ta­tu­aż za mną cho­dził. Przy­mie­rza­łam go w my­ślach do sie­bie, do swo­jej na­tu­ry i cha­rak­te­ru. Szu­ka­łam od­po­wied­nie­go miej­sca – bi­łam się z my­śla­mi, czy mam od­wa­gę po­ka­zać go in­nym i czy sama je­stem go­to­wa co­dzien­nie się z nim spo­ty­kać. Per­spek­ty­wa „na za­wsze” mo­men­ta­mi stu­dzi­ła moje za­pę­dy. Szu­ka­łam też mo­ty­wu, któ­ry był­by dla mnie waż­nym, ale nie wy­świech­ta­nym ani gór­no­lot­nym sym­bo­lem. Oglą­da­jąc uważ­nie swo­je cia­ło, do­szłam do wnio­sku, że je­dy­ne miej­sce, któ­re­go nie zmie­ni tak szyb­ko sta­rość, to we­wnętrz­na stro­na przed­ra­mie­nia (ze­wnętrz­na na­ra­żo­na jest na ostre pe­elin­gi, któ­rym nie po­tra­fię się oprzeć). Mo­tyw przy­szedł zaś do mnie przy­pad­kiem – we śnie nie­mal nie­zna­nej mi ko­bie­ty, z któ­rą wy­mie­nia­łam się spo­strze­że­nia­mi pod­czas krę­gu snów. Był nim je­leń: do­stoj­ny, mą­dry, pe­łen spo­ko­ju, siły i je­dy­nej w swo­im ro­dza­ju de­li­kat­no­ści. Po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się bar­dzo szyb­ko. Ele­men­tem za­sko­cze­nia dla ta­tu­ażyst­ki oka­za­ła się moja de­cy­zja, żeby po unie­sie­niu ręki je­leń pa­trzył na mnie, co ozna­cza­ło, że inni będą wi­dzieć go do góry no­ga­mi. Bar­dzo mi na tym za­le­ża­ło. Z ża­lem przy­zna­ję, że ni­g­dy nie na­le­ża­łam do osób szcze­gól­nie udu­cho­wio­nych, ale od­kąd je­leń jest ze mną i mogę się z nim kon­fron­to­wać oko w oko, czu­ję się moc­niej­sza, bar­dziej pew­na sie­bie i spraw­cza. Uwol­nił we mnie ce­chy, o któ­re się nie po­dej­rze­wa­łam, choć bar­dzo pra­gnę­łam je mieć. Ale nie by­ło­by je­le­nia ani żad­nych zwią­za­nych z nim waż­nych dla mnie zna­czeń, gdy­by nie czas. Przej­ście od po­my­słu do re­ali­za­cji wy­ma­ga­ło cza­su – bez nie­go wciąż sta­ła­bym ze wspo­mnia­nym vo­uche­rem w ręku i z draż­nią­cą my­ślą, że zno­wu coś istot­ne­go mi umknę­ło. Bo żeby ro­bić w ży­ciu to, cze­go się chce, trze­ba mieć czas.

 

Kie­dy po kil­ku mie­sią­cach od wy­da­nia po­rad­ni­ka Od­zy­skać czas wy­daw­nic­two po­pro­si­ło mnie o ko­lej­ną książ­kę, krą­ży­łam wo­kół wie­lu za­gad­nień i kil­ku­krot­nie zmie­nia­łam po­mysł, na­wet już na za­awan­so­wa­nym eta­pie pi­sa­nia. W efek­cie za­sko­czy­łam samą sie­bie: pla­nu­jąc trzy­dzie­ści pięć lek­kich hi­sto­ry­jek o spo­so­bach na lep­szą or­ga­ni­za­cję, skoń­czy­łam z dzie­się­cio­ma czę­ścia­mi, któ­rym w for­mie bli­żej do fe­lie­to­nu niż po­rad­ni­ka. Wszyst­kie je łą­czy te­mat cza­su i spo­so­bów na jego od­zy­ska­nie, ale prze­wod­nim mo­ty­wem jest pró­ba uwol­nie­nia się od wie­lu ste­reo­ty­pów oraz od­bie­ra­ją­cych nam siły i chę­ci prze­ko­nań.

 

Po­sta­no­wi­łam bli­żej przyj­rzeć się zmia­nie w po­dej­ściu do pra­cy i po­strze­ga­niu jej – temu, jak z sza­no­wa­nej czę­ści ży­cia prze­isto­czy­ła się w nie­koń­czą­ce się utra­pie­nie. Opo­wie­dzia­łam o sa­mym pro­ce­sie zmia­ny, któ­ry, choć bywa trud­ny i żmud­ny, wię­cej jed­nak daje, niż za­bie­ra. Przyj­rza­łam się te­ma­to­wi zmę­cze­nia, a wła­ści­wie daw­no za­po­mnia­nej sztu­ce od­po­czyn­ku, jak rów­nież za­gad­nie­niu ko­mu­ni­ka­cji – re­guł, któ­re wpły­wa­ją na jej ja­kość, oraz od­po­wie­dzial­no­ści za kon­takt z dru­gim czło­wie­kiem. Nie po­mi­nę­łam pro­kra­sty­na­cji, któ­ra w ostat­nim cza­sie jest chle­bem po­wsze­dnim więk­szo­ści z nas. In­te­re­so­wa­ła mnie rów­nież kwe­stia łą­cze­nia pra­cy za­wo­do­wej z wy­cho­wy­wa­niem dziec­ka, słyn­ny work-life ba­lan­ce – a ra­czej py­ta­nie, czy jest on w ogó­le moż­li­wy. Przed­sta­wi­łam spo­so­by na zna­le­zie­nie naj­bar­dziej sa­tys­fak­cjo­nu­ją­ce­go ryt­mu, któ­ry bez­błęd­nie pro­wa­dzi do sa­mo­po­zna­nia. Po­ru­szy­łam też za­gad­nie­nia zwią­za­ne z pla­no­wa­niem, któ­re – wbrew obie­go­wej opi­nii – nie ozna­cza nudy, a spon­ta­nicz­ność. Nie mo­głam nie od­nieść się do „ży­cia na zdal­nym”, ale wo­bec tru­dów ostat­nich mie­się­cy sta­ra­łam sku­pić się je­dy­nie na po­zy­tyw­nych stro­nach tego zja­wi­ska. Jest też kil­ka słów o roli wszech­obec­nych na­rzę­dzi i tech­no­lo­gii – o tym, jak mia­ły uła­twić na­sze ży­cie, a zro­bi­ły z nas swo­ich za­kład­ni­ków.

 

Nie zmie­ni­łam te­ma­tu – wciąż zaj­mu­ję się or­ga­ni­za­cją cza­su, jed­nak tym ra­zem mam do za­ofe­ro­wa­nia wię­cej py­tań i re­flek­sji niż go­to­wych roz­wią­zań i po­rad. To książ­ka o błę­dach i po­tycz­kach, któ­re po­mi­mo po­sia­da­nej wie­dzy i do­świad­cze­nia wciąż mi się przy­tra­fia­ją, oraz o pró­bach ich zro­zu­mie­nia. To roz­wa­ża­nia o wpły­wie oto­cze­nia, śro­do­wi­ska, prze­ko­nań, sy­tu­acji ży­cio­wej, wie­ku, do­świad­cze­nia i wła­sne­go cha­rak­te­ru na trud­no­ści w or­ga­ni­zo­wa­niu ży­cia co­dzien­ne­go, gdzie nie za­wsze naj­waż­niej­sze jest szczę­śli­we za­koń­cze­nie. Pra­gnę też od razu wy­ja­śnić, że w moim spo­so­bie opo­wia­da­nia o cza­sie i ro­zu­mie­niu tego po­ję­cia nie na­stą­pi­ły wiel­kie zmia­ny. Na­dal nie ukoń­czy­łam żad­nej szko­ły dla co­achów, tre­ne­rów czy psy­cho­lo­gów. Nie uczest­ni­czy­łam w żad­nym kur­sie, nie prze­czy­ta­łam żad­nej fa­cho­wej li­te­ra­tu­ry, poza jed­ną po­zy­cją, któ­ra zu­peł­nie do mnie nie tra­fi­ła. Je­stem jed­no­cze­śnie au­tor­ką tej książ­ki i jej od­bior­czy­nią. A po­nie­waż uwa­żam, że w roz­mo­wie z dru­gim czło­wie­kiem naj­waż­niej­sze są em­pa­tia, uważ­ność, otwar­tość i brak oce­ny, to głów­nie na nich opar­łam swo­ją opo­wieść.

 

Nie będę jed­nak ukry­wać, że pró­ba oba­le­nia nie­któ­rych po­wie­la­nych po­wszech­nie za­ło­żeń wzglę­dem cza­su wy­wo­ły­wa­ła we mnie strach. Od­wa­ży­łam się na przed­sta­wie­nie kil­ku mało po­pu­lar­nych czy ak­cep­to­wal­nych dla nie­któ­rych tez i wie­le razy za­sta­na­wia­łam się, czy nie idę o krok za da­le­ko w swo­ich su­ge­stiach lub prze­ko­na­niach. Zwłasz­cza te­raz, w cza­sach wszech­obec­ne­go hej­tu, kie­dy tak ła­two o nie­po­ro­zu­mie­nie. Czy mam pra­wo mó­wić, że pra­ca po­nad mia­rę jest już pas­sé? Skąd wiem, ja­ki­mi re­gu­ła­mi trze­ba się kie­ro­wać pod­czas ko­mu­ni­ka­cji z dru­gim czło­wie­kiem? Albo na ja­kiej pod­sta­wie twier­dzę, że sa­mo­świa­do­mość ro­dzi się pod­czas po­szu­ki­wa­nia wła­sne­go ryt­mu dnia? Tak samo jed­nak, jak w przy­pad­ku po­przed­niej książ­ki, wszyst­kie przy­ta­cza­ne hi­sto­rie przy­da­rzy­ły mi się na­praw­dę, a wszyst­kie zda­nia i my­śli na­praw­dę zo­sta­ły wy­po­wie­dzia­ne lub po­my­śla­ne. A co za tym idzie, wszyst­kie roz­wią­za­nia, któ­re pro­po­nu­ję, zo­sta­ły wie­lo­krot­nie spraw­dzo­ne i przy­nio­sły mnie oraz wie­lu in­nym oso­bom ulgę w co­dzien­nym ży­ciu.

 

Nie twier­dzę oczy­wi­ście, że moje po­my­sły są je­dy­ny­mi wła­ści­wy­mi. Wprost prze­ciw­nie – są­dzę, że każ­dy spo­sób, któ­ry przy­no­si za­mie­rzo­ny efekt i nie krzyw­dzi ni­ko­go do­oko­ła, jest do­bry. Nie mogę być i nie czu­ję się przed­sta­wi­ciel­ką wszyst­kich grup spo­łecz­nych – choć­by dla­te­go, że za­wsze mo­głam li­czyć na po­moc bli­skich, mia­łam fi­nan­so­we za­bez­pie­cze­nie, ni­g­dy nie by­łam sa­mo­dziel­nym ro­dzi­cem ani nie pra­co­wa­łam na eta­cie. I choć­by z tego po­wo­du nie wszyst­kie moje pro­po­zy­cje będą pew­nie przy­dat­ne – nie za­do­wo­lę tą książ­ką wszyst­kich i nie każ­dy bę­dzie się ze mną zga­dzał. Zresz­tą, nie taki był mój cel.

 

Kie­dy sły­szę py­ta­nie, dla­cze­go nie mamy cza­su, za­wsze od­po­wia­dam, że po­wo­dem jest zbyt duża licz­ba rze­czy, bodź­ców, in­for­ma­cji i moż­li­wo­ści. Gdy­bym mia­ła po­sta­wić glo­bal­ną dia­gno­zę dla świa­ta, w któ­rym ży­je­my, to po­wie­dzia­ła­bym, że cho­ru­je­my na prze­syt, prze­sa­dę i nad­miar.

 

Ra­tun­kiem jest sa­mo­świa­do­mość pod­czas po­dej­mo­wa­nia co­dzien­nych pro­stych de­cy­zji oraz po­waż­niej­szych ży­cio­wych wy­bo­rów. I au­to­re­flek­sja, cze­go się chce i co się lubi, a cze­go nie. Na tym po­le­ga od­zy­ski­wa­nie kon­tro­li nad ży­ciem. A czy je­śli czło­wiek zna­lazł się już w ta­kim uwi­kła­niu, za­plą­tał w sieć ty­sią­ca za­leż­no­ści, moż­li­wy jest po­wrót albo przej­ście do sy­tu­acji, w któ­rej moż­na po­zwo­lić so­bie na mo­men­ty, kie­dy czas wol­no pły­nie? Tak, to moż­li­we. Je­stem tego ży­wym do­wo­dem.
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